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K ilk a  u w ag  
o  sp o so b ie  rep rod ukcji „M anulem “.

N aw iązu jąc  do n o ta tk i  w „P rzeg ląd z ie  G raficz­
n y m "  o d ru k u  „ m a n u lo w y m ", p ra g n ę  d o rzu c ić  k i lk a  
u w a g  o b ja śn ia ją c y c h  i k ry ty c z n y c h  o ty m że  w y n a ­
lazk u . D ru k ie m  „ m a n u lo w y m " z a in te re so w a łe m  się  
dość szczegółow o a  n a w e t jeźd z iłem  do N iem iec , ce­
lem  b liższego z a p o z n a n ia  się z n o w ą  tą  te c h n ik ą . — 
W y n a la z cą  ,,-m anulu" je s t  Dr. M ax U llm a n n , w sp ó ł­
w łaśc ic ie l f irm y  U llm a n n  & Co. w Z w ick au . W y n a ­
lazca  podobno  p ra c o w a ł p rzesz ło  20 la t  n a d  u d o sk o ­
n a le n ie m  sw ego p o m y słu , a  d o p ro w ad z iw szy  w y n a ­
lazek  do zdo lnośc i p ra k ty c z n e g o  z a s to so w a n ia , z a re ­
je s tro w a ł w  ro k u  1913 w u rzęd z ie  p a te n to w y m  i sp rze ­
d a ł go p ew n ej f irm ie  h o le n d e rs k ie j (W e rth ‘s H an d e l- 
M a tsch ap p y  „ R e g ra p h ic a"  w H adze), re z e rw u ją c  d la  
sw ego z a k ła d u  n ie o g ra n ic z o n ą  e k sp lo a ta c ję  tegoż. 
J a k  ju ż  w w sp o m n ia n e j n o ta tc e  po w ied z ian o , „ m a n u l"  
m a  n a  c e lu  up ro szczen ie  i p o ta n ie n ie  p o w tó re k  d ru ­
ków  w zgł. dz ie ł w y cze rp an y ch , a  p rzeb ieg  re p ro d u k c ji  
„ m a n u lo w ę j"  je s t  m . w. ^n astępu jący :

O ry g in a ł je d n o b a rw n y , o b o ję tn ie  czy d ru k  czcion­
k o w y , i lu s tr a c ja  k re sk o w a , s ia tk o w a , lu b  a rk u s z  n u ­
tow y, p o d k ła d a n y  b y w a  pod p ły tę  sz k la n ą , pop rze­
dn io  odpow ied n io  ro zczy n em  c h ro m a to w y m  sp re p a ­
ro w a n ą , n a  k tó rą  to  szybę z g ó ry  n a k ła d a  się zw y k ły  
p a p ie r  tra n s p a re n to w y , m a c z a jąc  go p rzed tem  w  p ły ­
n ie  że la ty n o w y m . W  te n  sp osób  p rz y g o to w an y  o ry ­
g in a ł w y s ta w ia  się n a  d z ia ła n ie  ś w ia tła  dziennego  
lub  w ieczo rem  n a  p ro m ien ie  la m p y  łu k o w ej. Po k i l­
k u  za ledw o  m in u ta c h  n a ś w ie tle n ia  u z y sk a n y m  by­
w a  n a  w sp o m n ia n y m  p ap ie rze  tra n s p a re n to w y m  n e ­
g a ty w  czyli film . F ilm  te n  n a s tę p n ie  p rzechodzi p ro ­
ces „ w y w o ła n ia "  w  zw yk łe j z im n e j w odzie, poczeni 
n a s tę p u je  p ro ces  „ k ą p a n ia "  i u trw a le n ie  -n e g a ty w u  
w  trzech  ró ż n y c h  b a rw n ik a c h , k tó re  czy n ią  film  zdol­
n y m  do  re p ro d u k c ji  i p rzech o w an ia . U zy sk an e  w  ten  
sposób  f ilm y  czyli o ry g in a ły  albo lep ie j jeszcze n a ­
zw an e  k o n tr-o ry g in a ły  s tw a rz a ją  p o d s ta w ę  do bez­
p o śred n ieg o  p rz e k o p io w a n ia  ich  n a  cy n k o w ą  p ły tę

p ra s y  o ffse tow ej. P ły tę  o ffse to w ą  p re p a ru je  się  w  ty m  
w y p a d k i w  tak i' s a m  sposób, ja k  do k ażd eg o  in n eg o  
p rz e d ru k , k tó ry  po zw y k łem  u trw a le n iu  g o to w y m  je s t  
s ją , p o s łu g u ją c  się  p rz y te m  sp e c ja ln y m  a p a ra te m  
p ro co w y m  (S c h le u d e r-A p p a ra t) , N eg a ty w y  w y że j 
o m ów ione  czy li f ilm y , o d p o w ied n io  rozdz ie lone  n a  
p łycie  'cy n k o w e j, z a p ra so w a n e  w  p n e u m a ty c z n e j r a ­
m ie w y s ta w ia  się  n a  d z ia ła n ie  p ro m ie n i la m p y  łu k o ­
w ej, a  po k i lk u  zno w u  m in u ta c h  -Osiąga się go tow y  
p rz e d ru k , k tó ry  po zw y k łem  u trw a le n iu  g o to w y m  je s t 
do o d b ija n ia  w  m aszy n ie . F ilm y  p o z o s ta ją  n ie u sz k o ­
dzone1 i  p rzech o w an e  m o g ą  być ta k , ja k  p rzech o w u je  
się m a try c e , k lisze , lu b  s te re o ty p y  do późn ie jszy ch  
su b lem en tó w .

J a k  z pow yższego  k ró tk ie g o  o p isu  w y n ik a j  je s t  
to sposób  n a d w y ra z  n ie sk o m p lik o w a n y  i ła tw y  do 
w y k o n a n ia . S tw a rz a n ie  p rz e d ru k ó w  o d b y w a się 
w  m e c h a n ic zn y  p o p ro s tu  sposób  do tego s to p n ia , że 
w  w ie lk ie j d ru k a rn i  ja k  U llm a-nna w y k o n y w a n e  by­
w a ją  p rz e d ru k i  n ie w y k w a lif ik o w a n e m i s iła m i żeń- 
sk iem i. N ależy  je d n a k  p rz y te m  w sp o m n ieć , że w  d r u ­
k a rn i  w y m ien io n e j f i rm y  czy n n y ch  je s t w  dw óch  
z m ia n a c h  aż trz y n a śc ie  szy b k o b ieg n ący ch  p ra s  offse­
to w y ch  ró ż n y c h  fo rm a tó w . T a k  -m." w. p rz e d s ta w ia  
się  sposób  p rz y g o to w a n ia  p rz e d ru k ó w , gdy  cho d zi 
o -pow tarzan ie  p o p rzed n io  ju ż  w y k o n a n y c h  'd ru k ó w .

In a c z e j n a to m ia s t  p rz e d s ta w ia  się  b ieg  p ra c y  
ta m , gdzie p ie rw o w zó r p rz e w id z ia n y  do re p ro d u k c ji  
n ie  is tn ie je  ja k o  d ru k , ta m , gdzie  chodzi o p o s łu g i­
w a n ie  się „ m a n u le m "  p rzy  ręk o p is ie , fo to g ra f  ji, k o lo ­
ro w y m  o ry g in a le  itd . W  ty m  w y p a d k u  trz e b a  rę k o ­
p is  sk ła d a ć  ta k , ja k  d o tą d , ro b iąc  n a s tę p n ie  z z e s ta ­
w u  i z p raw id ło w o  p rzy rząd zo n e j fo rm y  o d b itk i, 
p rzez k tó re  o s ięg an e  b y w a ją  „ o ry g in a ły -d ru k i"  w  spo ­
sób w yżej o p isa n y  p rzy  s to so w a n iu  „ m a n u lu " . K ażdy  
n ie u p rzed zo n y  s tw ie rd z ić  tu  m u s i, że sk o ro  o trz y m u ­
je m y  o d b itk ę  z z e s ta w u  z dobrze p rzy rząd zo n e j fo r­
m y, to ja k iż  sen s p rzen o szen ie  o d b ite k  za pom ocą 
„ m a n u lu "  z fo rm y  d ru k a r s k ie j  n a  p ły tę  o ffse tow ą, 
sk o ro  w  tra k c ie  s tw a rz a n ia  p rz e d ru k u  „m an u lo w eg o "  
u sk u te c z n ić  m o żn a  d r u k  n a  zw y k łe j m aszy n ie , 
zw łaszcza, gdy  n a k ła d  n ie  p rz e k ra c z a  5000 egzem pla-
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rzy. S łuszna uw ag a  i py tan ie, n a  k tó re  odpowiedzieć 
należy, że d ru k  „m anulow y" przeznaczony jest 
w pierw szym  rzędzie do po w tarzan ia  druków , k tó ­
ry ch  ponow in ia konieczność w ym aga. T ak  sarno nie 
m ożna bezpośrednio przenosić fo tografji n a  p rzed ru ­
k i „m anulow e", lecz trzeba je n a jp ierw  po trak tow ać 
w ta k i sam  sposób, jak  tra k tu je  się k a ż d ą  fotografję,- 
chcąc uzyskać z n iej kliszę siatkow ą. Posługiw ać 
się tu  trzeba k am erą  i ra s tre m  aż do m om entu  osiąg­
n ięc ia  n eg a ty w u  —- n a  kolodyrtowej płycie szklanej. 
O dtąd n ega tyw  ko lodynow y trak to w a n y  może być 
jako  o ryg inał do p rzed ru k u  sposobem  „m an ulow ym ". 
P odkreślić  mi, w ypada, że już w tym  w y padku  pom i­
n ięcie  k am ery  wzgl. u rządzen ia  fotom echanicznego 
nie jes t n aw e t do pom yślen ia. Tem w ięcej trzeb a  się 
posługiw ać k am erą , gdy w ypadn ie  reprodukow ać 
o b jek ta  kolorow e, bądź to postaci obrazów  olej­
nych , bądź też is tn ie jący ch  już kolorow ych ilu s trac ji, 
obojętn ie ja k ą  te ch n ik ą  w ykonanych . W chodzi tu  
w rach u b ę  „w yciąganie" za pom ocą filtrów  i em ulsji 
poszczególnych kolorów , k tó re  potem  dopiero jako 
o b jek ta  do „m anulow ej"  rep ro d u k c ji s ta ją  się zdol- 
nem i. Nie. m ożna-m oim  zdaniem  pozw olić w prow a­
dzać się w m niem an ie , jakoby do sto sow an ia  d ru k u  
„m anulow ego" n ie  po trzeba m aszyn, ow szem  są  one 
konieczne; w  pierw szym  rzędzie offse t z w szelkiem i 
pobocznem i m aszynam i, dalej przyrządy  do kopjo- 
w an ia , a  wreszcie okazuje się  także konieczne u rz ą ­
dzenie foto-m echaniczne. C harak te rystycznem  będzie 
przy tem  stw ierdzić , że żadna  z d ru k a rń  berliń sk ich , 
lipsk ich , jak  i d rezdeńsk ich  do tąd  sposobu „m anu­
low ego" do sw oich zakładów  n ie  w prow adziły . Poza 
w sp o m n ian ą  f irm ą  U llm an n  & Co. w  Z w ickau, k tó ra  
s tw o rzy ła  u  siebie n ie jako  cen tra lę  eksp loatacji p a ­
ten tu , s to su je  d ru k  „m anulow y" także  firm a  K rupp 
w Essen, co d la  każdego będzie zrozum iałem , gdy 
uw zględni, że f irm a  ta  o peru jąc  m nóstw em  ry su n ­
ków , dążyć m u si do u ła tw ien ia  pow ielan ia  tychże. 
Jeżeli chodzi o p rak ty czn e  stosow anie „m an u ld "  n a  
szerszą skalę  przy  d ru k u  odi podstaw , to stosu je go 
firm a  B rau n  & S chneider w M onachjum  do w ykony­
w an ia  czasopism a „L ustige B latte r" .

2  pow yższych uw ag należałoby  sobie w yrobić 
m n iem an ie , że w yna lazek  zna jdu je  się obecnie jesz­
cze w s tad ju m  u doskonalen ia , że zn a jd u je  się w  po­
w ijak ach  zw łaszcza, że od sam ego za ran ia  swego 
is tn ie n ia  w alczyć m usi z. ca łą  rzeczą nie m n ie j am ­
b itn y ch  i sam odzie lnych  konku ren tó w . K onkurencję 
d la  „m an u lu "  są  podobne sposoby rep rodukcy jne , 
z k tó ry ch  w ym ien iam  ty lko  n a jw ażn iejsze : „Oelsner- 
V erfah ren “, „B resm a-D ruck", „E rasm us-D ruck" itd . 
N adto  w ielk ie dom y w ydaw nicze w L ipsku  jak : F. A. 
B rockhaus p o s iad a ją  w łasne o p aten to w an e  sposoby 
podobnej re p ro d u k c ji pod nazw ą „H eliop łandruck" 
oraz O. B ra n d s te tte r  pod n azw ą „O braldruck". O d ru ­
k u  „m anulow ym " R ichard  W itte  (Zurych) *) w  sw oim  
dziele trak tu jąc em  w szechstronnie dziedzinę rep ro ­
dukcji z k am ien ia  i cynku, p o trąca  k ró tk o  ten  spo­
sób i m ów i, że „m anuł", k tó ry  w yw ołał ogrom ną 
w rzaw ę z chw ilą  p o d an ia  o n iem  szczegółów do w ia ­
dom ości. publicznej, n iem a  w idoków , p rzy n ajm n ie j 
n a  raz ie  w ielkiego w zięcia i zn a laz ł w ielu  n aślad o w ­
ców m niej lub  w ięcej szczęśliwych.

Nie u leg a  w ątp liw ości, że w ielu  w ydaw ców  i w ła ­
ścicieli pow ażnych zakładów  graficznych  o d strasza­

*) Richard Witte, Praktikum  des Stein- und Zink- 
druckes, Leipzig 1926.

n y ch  byw a od „m an u lu "  w ysokiem i kosztam i, k tóre 
H olendrzy k ażą  sobie p łacić za prawo- eksp loatacji 
w ynalazku . Koszta bowiem  licencji sam ej — poza 
a p a ra tam i i  chem ika ljam i, p rzew yższają pow ażnie 
koszt n ab y c ia  najnow szego m odelu  i w ielkiego for­
m a tu  m aszyny offsetowej.

R easum ując powyższe uw agi, p ragnę jeszcze po­
kró tce  zastanow ić się n ad  tern, dlaczego św ia t d ru ­
k a rsk i w szelkiem i d rogam i dąży bez przerw y do po­
szu k iw an ia  now ych sposobów, k tó reby  um ożliw iły  
spraw niejsze p rodukcję  słow a d rukow anego. Otóż za­
sadniczego p rzew ro tu  w d ru k a rs tw ie  dokonała  p ra ­
sa  offsetow a — w ynalazek  bezw zględnie doskonały  
i p rak ty czn y  w  każdym  k ie ru n k u , oraz; ekonom iczny 
co do swej produk tyw ności. Offset jednakże m a ta k ­
że sw oją jed n ą  słab ą  stronę, a  m ianow icie tą , że pod­
czas k iedy  kolorow e ob jek ta  oddaje w iern ie  pod 
względem  szczegółów oryg inału , a  w w ielu  w ypad­
k ach  naw et przew yższa je pod w zględem  subtelności 
w o d d aw an iu  efektów , to z drugiej s tro n y  n ie  u d a je  
się jakoś n a  offsecie z rep ro d u k c jam i jednobarw ne- 
m i, gdy w chodzą w rach u b ę  fo tografję czyli au to ­
typje. Je s t to problem  d o tąd  n ie rozw iązany. Każdy 
dzielny d ru k a rz  offsetowy, d u m n y  ze swej p ro d u k ­
tyw ności i jakościow o wysoko u ksz ta łtow anej pracy, 
spog lądając z w y so k a  n a  swego ko legę-d rukarza  
czcionkowego, n ie  m oże abso lu tn ie  z n im  podołać, 
gdy chodzi o rep ro d u k cję  k lisz  siatkow ych. Żaden 
w ynalazek  w zastosow an iu  p ra sy  offsetowej n ie  roz­
w iązał ostateczn ie tej spraw y. A utotypje bowiem  
przeniesione n a  p łytę offsetow ą obojętnie jak im  spo­
sobem , d a ją  odb itk i k iepsk ie — w ełn iane, szare, bez 
w yrazu  i podarte . Jeżeli uw zględnim y, że d ru k a rz  
offsetow y n iem a innego sposobu, jak  ostatecznie po­
sług iw anie się cynkow ą pły tą , k tó rą  przygotow ując 
do zdolności o d b ijan ia  z n iej d ruków  w m aszynie, 
m usi ją  przez szlifow anie ziarnkow ać, zrozum iałem  
będzie każdem u, że au to ty p ja  z ra s trem  w yjdzie kom ­
p le tn ie  porozryw aną. N adto — jak  w iadom o d ru k  
offsetow y w ym aga p ap ieru  m atow ego, podczas kiedy 
au to ty p je  w y m ag a ją  koniecznie p ap ieru  jak  n a jw ię­
cej gładzonego a  naw et kredow ego, którego znow u na 
offsecie zastosow ać nie podobno. To też zazdrosnym  
okiem  patrzy  d ru k a rz  offsetow y n a  d ru k a rza  „zw ykłe­
go" nie m ogąc z n im  pod tym  w zględem  konkurow ać. 
W  w ielk ich  zak ład ach  graficznych zagranicznych, 
czyni się obecnie próby bezpośredniego traw ien ia  
klisz siatkow ych  n a  p łytę offsetową. P róby  te po­
dobno w ydały  re zu lta ty  w cale dodatnie. Koszta ato li 
takiego sposobu są  bardzo w ysokie, albow iem  w ym a­
g a ją  najzdo ln iejszych  sił, k tó re  sw ą in te ligencją  od­
pow iednio ceniąc, k ażą  sobie za n ią  grubo płacić. Są 
to raczej p róby am ato rsk ie  i luksusow e, n ie m ające 
na  razie  w idoków  szerokiego praktycznego stosow a­
nia. K onkluzję s tąd  w yciągnąć trzeba tak ą , że obok 
bardzo pożytecznego w ynalazku , jak im  je s t d ruk  
offsetow y i w szelk ie  zna jd u jące  się jeszcze w s tad ju m  
eksp ery m en tu  sposoby tan iego  przygotow yw ania 
form  do tegoż d ru k u , a w ięc „m anu lu"  itd . zw ykłej 
m aszyny d ru k a rsk ie j nie d a  się w yelim inow ać.

9-r. EKusz.

Czy o p ła c a  s ię  o g rzew a n ie  
m a szy n  d o  sk ła d a n ia  e lek try czn o śc ią ?

P y tan ie  to 'z a ła tw ić  potw ierdlzeniem  lub  za tw ier­
dzeniem  byłoby błędnem , gdyż w ażność tak , a k tu a l­
nej sp raw y  żąda ściślejszego u zasad n ien ia  u jem nych
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lub  d odatn ich  stron . F ak tem  jest, że dziś po 30 la tach  
egzystencji m aszyn  do sk ład an ia  każdy  w łaściciel ta ­
k ich  wie, ile  sześciennych m etrów  gazu  spotrzebuje 
n a  m iesiąc, ile ołow iu i m eta lu  dodatkow ego corocz­
nie sprow adza, ale m a ła  ilość w łaścicieli w ie ty lko, 
że nie w szelkie s tra ty  u ję te  są w powyższych pozy­
cjach, a najgo rszą  je s t nieśw iadom ość, w jak i sposób 
ograniczyć s tra ty  te do m in im alnego ' procentu .

Jak  więc sp raw a się p rzedstaw ia  w  zak ład ach  z 
m aszynam i do sk ład an ia  przy u ży tk u  gazu jako  opa­
łu?  Od d ług ich  la t  przyzw yczailiśm y się do p a ln ik a  
gazowego, k tó ry  od czasu do czasu w ym aga czyszcze­
n ia  i obsługa jego n ie jes t zbyt tru d n a . Gazu m ieliś­
m y z w y ją tk iem  czasu w ojny, zawsze pod dostatk iem . 
H achunek m iesięczny u regu low aliśm y  zw ykle, jak o ­
by  rzecz n ieu n ik n io n ą  i z góry w iedzieliśm y już, ja ­
k ą  sum ę przew idzieć w  rocznym  etac ie  w ydatków . 
Jesteśm y  w ięc zadow oleni z ogrzew ania ga- -'. ego, 
pocóż więc zaprow adzać zm iany, k tó re jeszcze w y­
m ag a ją  w iele p ieniędzy? W  sali m aszyn do sk ład a ­
n ia  w praw dzie okropnie „śm ierdzi" (m a być „czuć" 
— u w ag a  składacza) za gazem , przedew szystkiem  w 
godzinach, podpalen ia ; czuć jakoby za stereo typią , a 
tem p era tu ra  osiąga w la to w y ch  m iesiącach  nieby­
w a łą , wysokość. No — ale przeciw  tem u  znajdzie 'się 
ra d a , w budow ujem y drogocenne a p a ra ty  ochładza­
jące i czyszczące pow ietrze. Gdy przy ’ k o ń cu  ro k u  
spojrzym y w stecz do 1 styczn ia i zauw ażym y n ik n ię ­
cie m eta lu  m niejw ięcej’ o 3 procent, o g arn ia  nas 
w tenczas trw oga i n ap ły w a ją  nam  dziw ne m yśli i 
podejrzenia. N aco przetapiacz m e ta lu  zużyw a ty le  
cyny i dlaczego się znow u zgłasza do k an to ru  po m e­
ta l dodatkow y?

Ale cóż nam  to w szystko pomoże? Z apotrzebow a­
n ie  imusi być załatw ione! Że śc ian k i m atrycow e dzi­
w nie szybko się w y p a la ją  i p rzy  odlew ie sk łan ia ją  
do  „szpisow ania", że form y odlewcze się  k rzyw ią i 
zaokrąg la ją , zależy to z pew nością n a  m arn y m  m ate- 
rja le , k tó ry  przeklęte fabryki, m ając  go jeszcze z cza­
sów w ojny leżeć, w łaśn ie nam  — nąm  w cisnęli?! Je- 
dnem  słowem , oburzenie n a s  o g arn ia  z pow odu n a j­
rozm aitszych  w ydatków , ale — płacim y, lecz k on­
s ta tu jem y  rów nież, że korzyści, k tó re  spodziew aliśm y 
się osiągnąć przez zaprow adzenie m aszyn do sk ład a ­
n ia  nie są  jed n ak  ta k  w ielkie, jak eśm y  to sobie w y­
obrażali.

Nie w iem y więc i nie m ogliśm y wiedzieć, że s tra ­
ty  przypisać w inn iśm y  — ogrzew aniu  gazowem u!

Czem się to dzieje, że dziś dopiero  fachow cy 
zw rócili uw agę n a  s tra ty  osiągnięte z pow odu opału  
gazowego? Dlaczego nie skonsta tow ano  to już przed 
10-ciu lub 20-tu  la ty ?  Pow odem  tego było, że p rzed  
k ilk u  jeszcze la ty  n ie m iano an i podłoża, an i m ożli­
wości, osiągnąć porów nań! Dopiero zaprow adzenie o- 
g rzew ania kocio łka  elek trycznością  doprow adziło do 
udow odnien ia  u jem nych  s tro n  ogrzew ania gazem.

Dziś w iem y, że przez n ad m iern e  ogrzew anie g a­
zem  w ielka  część, a  przedew szystkiem  najlepsza, m e­
ta lu , zaw arta  w kocio łku , u la tn ia  się — kom inem , 
lub ukazu je  się jako  pop ielizna w n im  (Kratze). A 
popielizna ta, to ołów, to m etal spalony! Cyna, k tó ra  
jes t w łaściw ym  łączn ik iem  ołow iu i an tym onu , s ta ­
p ia  się  już przy 228° C i sp a la  się przy osiągn ięc iu  
300°. Im  m niej cyny m etal zaw iera, tem  w iększa tem ­
p e ra tu ra  potrzebna jes t do s to p ien ia  ołowiu, i an ty ­
m onu, by osiągnąć użyteczność m etalu .

Pew ien fachow iec, m ając  sposobność odw iedze­
nia- najrozm aitszych  d ru k a rń , a  zarazem  m ierzenia
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ciepłoty  m eta lu  w  kocio łkach , sk o n sta to w ał za  po­
m ocą te rm o m etru  d la  ołow iu po w iększej części za 
w ysoki stam  gorączki, w  jednym  p rzy p ad k u  naw et 
dochodzący do 346 stopni, a  więc o 66 stopn i za w y­
soki!

N ajw ięcej c ie rp ią  z tego pow odń typoigrafy, po­
niew aż p ra c u ją  one bez reg u la to ra , ale i przy lino- 
typach  pom im o rtęciow ego !lub  te rm o -reg u la tó ra  
spostrzec m ożem y za w ysoki s tan  gorączki i to oso­
b liw ie w czasie podpalen ia , w k tó ry m  re g u la to r się 
w yłącza.

W szelkie te n iedogodności i s tra ty  zn ik a ją  przy 
użyciu  ogrzew ania elektrycznego i to zapom ocą au to ­
m atycznego re g u la to ra  tem p era tu ry , poniew aż s tań  
jej dochodzi ty lko do s to p n ia  przez nas oznaczonego 
i to n ie ty lko  podczas pracy, ale i w  czasie podpalen ia .

N iejeden w praw dzie z w łaśc ic ie li m aszyn  do 
sk ład an ia  w ypow ie tw ierdzenie, że dotychczas jesz­
cze n ie wiele słychać korzystnego o ogrzew aniu  elek- 
trycznem . Są to jed n ak  tw ierdzen ia  p rzestarzałe , i to 
z czasów  początku jących  dośw iadczeń  z elek tryczno­
ścią. Ale w łaśn ie  n a  podstaw ie tych  złych dośw iad­
czeń doprow adzono dziś do tego, że ogrzew anie elek­
tryczne tego lub  owego system u  jest o w iele pew nie j­
sze i niezaw odne, nie u stęp u jące  ogrzew aniu  gazowe- 
m u, k tó re  w razie  przerw y p rąd u  zawsze m am y jesz­
cze do dyspozycji.

Ja k  w y g ląd a ją  k o sz ta  obrotow e? Ilość zużytko­
wanego gazu w ynosi n a  godzinę m niejw ięcej 0,750 
m* w ^ e n ie  21 gr. P rąd  e lek tryczny  zużyw any n a  go­
dzinę dochodzi do 1 kw , to jes t 9 gr. d rożej *). Ale 
m om entalnym  tym  dow odzeniom  wyższych kosztów  
p rzec iw staw ia ją  się udogodnien ia  i zyski, k tó re  
w praw dzie w tej chw ili w  cyfrach  nie dadzą się w y­
razić, ale w  każdym  razie  po ro k u  lu b  dłuższym  cza­
sie odczuw am y, że zyski teŁ, o w iele przew yższają 
w yższą cenę p rą d u  elektrycznego, nie m ów iąc już o 
korzyściach higjenicznych.

*) 1 kw prądu elektrycznego do opału =  30 gr — 
1 in3 gazu — 28 gr.
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N ajgłów niejszą korzyścią  ogrzew ania  elektrycz­
nego je s t  zapobiegnięcie nadm iernego  rozw inięcia  
gorączki m eta lu . Jeżeli m etal W kociołku osiągnął 
n a leży tą  ciepłotę, natenczas w łączam y reg u la to r 
te m p e ra tu ry  n a  stop ień  280-ty, re g u la to r  w razie 
p rzekroczen ia tem p e ra tu ry  au tom atyczn ie  w yłącza 
p rą d , a po k ró tk im  czasie po zniżeniu  gorączki rów ­
n ie  go w łącza. Tym  sposobem  u trzym ujem y  n a  rów ­
n i tem p era tu rę  m eta lu , co je s t w ie lk ą  dogodnością 
d la  sk ładacza, a  nie do osiągnięcia za pom ocą gazu.

Dalszy pożytek m am y  w  oszczędności ołow iu i 
m eta li dodatkow ych, a przedew szystk iem  • m atry c  i 
fo rm y odlew czej, d a le j zn ik a ją  ze sa li m aszyn  do 
sk ła d a n ia  w szelkie „perfum y", ek sh a u s to r częściowo 
w yłączyć m ożna, poniew aż n ie  w y tw arza ją  się wyzie­
wy ołow iu, a w następ stw ie  n ie  ubyw a 'kociołkowi 
ciepłoty, poniew aż przewiew , pow odujący oziębienie, 
został u su n ię ty . Dalej zn ik ła  zupełn ie popielizna i 
spostrzec ją  m ożem y chyba p rzy  p rze tap ian iu  i czysz­
czeniu m etalu , jeżeli, jak  to się poczęści zdarza, tem ­
p e ra tu ra  gorączki za wysoka.

N iew olno n am  przeoczyć tego, że każdy  stop ień  
ciepłoty  ponad  280° pow bduje przekroczenie e ta tu , 
przynosząc szkodę n iety lko  w m eta lu  i m atrycach , 
ale i Zdrowiu ludzk iem u! N ajlepszym  m iern ik iem  
zbytniego p rzegrzan ia m e ta lu  je s t te rm o m etr d la  m ie­
rzen ia  ciepłoty  ołow iu, k tó ry  w żadnej isąłi m aszyn 
do sk ła d a n ia  b rak n ąć  nie pow inien.

Kom u więc n a  rac jo n a ln e j gospodarce zależy, 
n iech  zasięgnie op in ji u  fachow ców , k tó rzy  przez w y­
m ie rzan ia  i dochodzenia udow odn ią  m u, ile s tra t 
ponosi z pow odu n ieśw iadom ości swej. Toraj.

A k a d em ja  gra ficzn a  w  B aw arji.
W  tych  d n iach  o tw arto  i oddano do u ży tk u  p u ­

blicznego w obecności licznego szeregu gości honoro­
wych i p rzedstaw icie li organizacyj d ru k a rsk ich  w 
Niem czech szkołę m istrzow ską  d la  d ru k a rzy  w .M ona- 
ch jum , A k tu  o tw arc ia  dokonał naczelny  b u rm istrz  
m ia s ta  M onachjum  p. S charnag l. P rzedstaw icie l M i­
n is te rs tw a  w yznań  i o św iaty  w B aw arji złożył dla 
szkoły d ru k a rzy  w M onachjum  jako  d a r  fu ndacy jny  
50 000 m arek . N a posiedzeniu uroczystościow em  wy­
głosił p rofesor ak ad em ji w L ipsku , Fr. Gótz, odczyt 
okolicznościow y, w  k tó ry m  om ów ił udzia ł B aw arji i 
jej stolicy, M onachjum , w k ie ru n k u  technicznego po­
stęp u  w przem yśle d ru k a rsk im . V

Myśl założenia tak ie j szkoły, coś w  ro d zaju  a k a ­
dem ji technicznej d la  d ru k a rzy  w połączeniu  z szko­
łą  zaw odow ą w M onachjum  zak ie łkow ała już w ro k u  
1907. W ykonan ie  zam ia ru  tego odk ładano  jednakże 
z ro k u  n a  ro k  z pow odu b rak u  odpow iedniego gm a­
chu, w  k tó rym by . m ożna pom ieścić in s ty tu c ję , o k tó ­
rej m owa. W  ro k u  1913 zabrano  się ponow lłie do u- 
rzeczyw istn ien ia  p ro jek tu  rzeczowego, jednakże za­
m ia r n ie  został w ykonany  z pow odu w ybuchu  w ojny  
św iatow ej. Gdy jednakże w ro k u  1926 ustaw iono  do 
dyspozycji budynek  odpow iedni, położony przy u licy  
P ran k s tr . w M onachjum  w yłącznie d la  potrzeby fa ­
chow ej szkoły d ru k a rsk ie j, w ówczas wznowiono 
m yśl u rząd zen ia  przy tej szkolę od daw n a p ro jek to ­
w anej ak ad em ji g raficznej, w k tó re jby  szkolono m i­
strzów  d ru k a rsk ich . Obecnie zam ia r został dokonany.

Nowa szkoła m istrzow ska d la  d ru k arzy  w N iem ­
czech p rzew idu je okres ksz ta łcen ia  faehow go n a  trzy 
sem estry . M etodycznie i p rak tyczn ie  akadem ja

kształc ić  będzie sw ych słuchaczy n a  k ierow ników  za­
k ładów  graficznych. P re lek c je  obejm ow ać będą n a ­
stępu jące  działy : K ierow nictw o w arsztatów  graficz­
nych, k u rsy  inform acyjne, pre lekcje  fachow e z oka­
zji zw iedzania zakładów  graficznych, pogląd ną  
w szystkie sp raw y dotyczące przem ysłu  graficznego i 
sz tu k i d ru k a rsk ie j. Techniczne szkolenie obejm ow ać 
będzie przedm ioty: zestaw  ręczny i m aszynkow y,
znaw stw o m a te r ja łu  d rukarsk iego , znaw stw o farb  
d ru k a rsk ich , znaw stw o d ru k u , pap ieru , m aszyn dru­
k arsk ich , stereo typję , sposoby dokonyw an ia  rep ro ­
dukcji i w yszkolenie in tro lig a to rsk ie  dostosow ane 
do potrzeb przem ysłu  drukarskiego,.

W alne zebranie stow arzyszenia d ruk arsk ieg o  w 
Niem czech, k tó re  odbyło się 6 w rześn ia w E isenach  
postanow iło  było jednom yśln ie urządzić tego rodzaju  
akadem ję d ru k a rsk ą , a  ra d a  m ias ta  M onachjum  
przyrzekła by ła  w ykonać zam ia r postanow iony pod 
każdym  względem. W  m em orjąle dotyczącym  tej 
ak ad em ji d la  m istrzów  d ru k a rsk ich  zaręczono, że 
słuchacz ak ad em ji d ru k a rsk ie j po ukończeniu  zupeł­
nego k u rsu  i opuszczeniu  akadem ji o trzym a św iadee- 
ctwo z w yszczególnieniem  swej działa lności i postępu  
w zawodzie graficznym . Po zdan iu  egzam inu absol­
wenci ak ad em ji są  u p raw n ien i do u ży w an ia  ty tu łu  
m is trza  d rukarsk iego . •

Z za g a d n ień  sp o łeczn y ch

Socjaliści o stosunkach w  Ameryce.
W icedyrek to r M iędzynarodow ego B iu ra  P racy  

przy Lidze N arodów , B utler, zdaw ał spraw ozdanie 
ze swej podróży^ do A m eryki.

Dziw nie w  tej socjalistycznej in s ty tu c ji brzm iało 
jego spraw ozdanie, gdyż w szystko co m ów ił o sto­
su n k ach  robotniczych am erykańsk ich , było zaprze­
czeniem  zasad  socjalizm u i stw ierdzeniem  w p ra k ty ­
ce, jak  dobrze może obchodzić się robo tn ik  bez socja­
listycznej opieki. S tw ierdził on tam  przedew szystkiem  
różnorodność ustaw odaw stw a, w arunków  i czasu 
p racy  w  poszczególnych m iejscow ościach, oraz b a r ­
dzo szerokib w spółdziałan ie  orgańlzacyj robotniczych 
z zarządam i przedsiębiorstw , ścisłe porozum ienie ro ­
botn ików  z p racodaw cą n a  te ren ie  fabryki. W ysoko 
rozw in ię ta  spec ja lizacja  pracow ników  i doskonałe 
zorganizow anie poszczególnych działów  produkcji 
wychodzi przedew szystkiem  n a  dobro robotnikom , 
zapew niając im  s ta łą  pracę. O rganizacje robotnicze 
w Am eryce p o p ie ra ją  m echanizację  produkcji, cho­
ciaż prow adzi ona  początkow o do red u k c ji ro b o tn i­
ków, lecz w zam ian  zapew nia im  wyższe płace, 
a  w dalszych sk u tk ach  pow oduje rozwój danej gałęzi 
p rzem ysłu  i um ożliw ia za trudn ien ie  w niej większej 
ilości pracow ników .

W  dyskusji, k tó ra  się rozw inęła  n a  owem  zebra­
niu , zabrał głos so c ja lis ta  ho lendersk i L indern  
i oświadczył, że jed n ak  robo tn icy  europejscy (czy 
upow ażnili go do podobnej dek laracji?) przeciw ni są 
am ery k ań sk im  m etodom  i polepszenie by tu  w idzą je­
dynie n a  drodze w alk i k las.' Przeciw  tem u  „dogm a­
tow i" w alk i k la s  ośw iadczył się jed n ak  w ybitny 
socja lis ta  fran cu sk i Jou h au x , k tó ry  w im ien iu  syn ­
dykatów  fran cu sk ich  (związki zawodowe) oświadczył, 
że, o ile zm ien ia ją  się ty lko obecne sto su n k i, do cze­
go sy n dykaty  dążą, u s tan ie  rów nież i w a lk a  klas.

Z powyższego sp raw ozdan ia  m ożna w yciągnąć 
dw a w nioski:
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P o  p ie rw sze : R o b o tn ik o m  w  A m ery ce  dzie je  się 
dob rze , gdyż o d rzu c ili so c ja lis ty czn e  i k la so w e  m e­
to d y  w a lk i. P rzy sz ło ść  sw ą  w id zą  w  ro z w o ju  p rze ­
m y s łu  i w k ie ru n k u  ro z w ija n ia  go w sp ó łd z ia ła ją  
z in n e m i w a rs tw a m i.

P o d ru g ie : n ie k tó rz y  so c ja liśc i z a c z y n a ją  ro z u ­
m ieć fa lszyw ość  o b ran e j d rog i. D ow odem  za lecan e  
p rzez B u tle ra  zap o zn aw an ie  się  ze s to su n k a m i 
w  A m eryce, o raz  o św iad czen ie  so c ja lis ty  f ra n c u s k ie ­
go Jo u h a u x , k tó ry  p o tę p ia  w a lk ę  k la s .

O kazu je  się, że n a s i „po lscy" so c ja liśc i s ą  p ra w ­
d z iw y m i zaco fań cam i.

Do ich  s k a m ie n ia ły c h  m ózgów  n o w e  m y śli n ie  
m a ją  p rz y s tę p u . „Qlos Trący So lskiej".

j Z ch w ili b ie ż ą c e j-  |

P odziękow anie.
P o z n a ń , d n ia  7 lu teg o  1927.

W ie lm o ż n y  P a n
E d w a rd  K ręg lew sk i

w  m ie jscu .
Niniej,sze'm sk ła d a m  W ie lm o żn em u  P a n u  sw oje  

na jszczersze  p o d z ięk o w an ie  za  o trz y m a n e  n a  p ro w a ­
dzen ie  k u rs ó w  in tro lig a to rs k ic h  500,— zł. D a r te n  
ta k  h o jn y  i n ie sp o d z ie w a n y , u p e w n ił m n ie , że w  in i­
c ja ty w ie  sw ej p rz y  tw o rz e n iu  .k u rsó w  n ie  zo s ta łem  
o d o so b n io n y m , lecz zn a laz łem  szersze i życzliw e z ro ­
zu m ien ie , co  d o d a  m i b o d źca  do d a lsze j p ra c y  n a d  
p o d n ie s ie n ie m  zaw o d u  in tro lig a to rsk ie g o .

D ar te n  będz ie  ta k ż e  i d la  p raco b io rcó w  dow o­
dem , 'j a k  d a lece  s p ra w a  ic h  w y k sz ta łc e n ia  leży n a  
se rcu  p raco d aw có w , co n ie w ą tp liw ie  zachęci ic h  do 
d o sk o n a le n ia  sw ego rzem io sła .

Ł ącząc  jeszcze ra z  s ło w a  p o d z ię k o w a n ia  k re ś lę  się
z p o w a ż a n ie m  
J a n  K u g l i n .

Regulacja zagadnienia pracy i  płacy. W ed łu g  
d o n ie s ień  dzienn ików ', w  M in is te rs tw ie  S k a rb u  zo sta ł 
o p ra c o w a n y  p ro je k t ro zp o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  Rze­
czyposp o lite j d o  u s ta w y  o u m o w a c h  p ra c y  ro b o tn i­
ków . P r o je k t  te n  z o s ta ł p o d d a n y  p o d  o b ra d y  k o m is ji  
p raw n icze j, k tó r a  zak o ń czy ła  ju ż  o b rad y .

P ro je k t  ro zp o rz ą d ze n ia  tego o b e jm u je  w sz y s tk ic h  
ro b o tn ik ó w , .za tru d n io n y ch  zarów no  p rzez z a k ła d y  

'p r y w a tn e  ja k  p a ń s tw o w e  z w y ją tk ie m  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  i dozorców  dom ow ych . P ro je k t  re g u lu je  z a ­
ró w n o  u m o w y  w p ra c y  ja k  sposób  z a p ła ty  za ro b k o ­
w ej or.az p o trą c e ń . W p ro w ad za  k siążeczk i o b ra c h u n ­
kow e, n ie  p o s ia d a ją c e  c h a ra k te ru  k siążeczek  le g ity ­
m a c y jn y c h  o raz  w p ro w a d z a  re g u la m in  p ra c y  d la  za ­
kładów ' p ra c y , z a tru d n ia ją c y c h  pow yżej 20 ro b o tn i­
ków .

R ozporządzen ie  o u m o w a c h  — p ra c y  obow iązy ­
w ać będzie n a  te re n ie  całego p a ń s tw a , u c h y la ją c  obo­
w iązu jące  p rz e p isy  d o ty czące  u m ó w  w  p ra c y  pozo­
s ta w io n e  i w p ro w ad zo n e  p rzez p a ń s tw a  zaborcze.

Jak  u lepszyć m etodę pracy? Je d n y m  z o s ta tn ic h  
w y n a lazk ó w  F ran k ą . B. G ilb re th a  je s t t. zw . „M ag- 
s te r "  (sk ró t te rm in u  m a g a z y n u  ste reo g raficzn eg o ). 
-Jest to  film , n a  k tó ry m  sfo to g ra fo w an e  są  ru c h y  p r a ­
c o w n ik a  danego  zaw odu . K a ż d y  obraz  tego f ilm u  
p rz e d s ta w ia  ja k iś  szczegół ru c h u  zaw odow ego, k tó ry  
w y k o n y w a ł n a jb ie g le jsz y  p ra c o w n ik  d a n e g o  zaw o-

ku racjonalnej kalkulacji
jest wydany przez Związek Zakładów Gra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

PrzeoMdniK kalkulacyjny 
dla drukarń

' Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensow ych z u w z g lę d n ie n ie m  c e n

bez papieru i  z  papierem.
Cena pojedyncza egzem plarza 3 .00  zł

wyłącznie portorji. Wvsyłkę uskutecznia tylko za poprze-- 
dniem nadesłaniem 3*20 zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych 
i Wydawniczych na Polskę Zachodnią

z siedzibą w Poznaniu, St. Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 — P. K. O. Nr. 202858

du. N a o b ra z a c h  z n a jd u ją  się ró w n ież  d a n e  s ta ty ­
styczne , do tyczące  czasu  t rw a n ia , szyb k o śc i i k ie ru n ­
k u  ru c h ó w , je d n e m  słow ętn  w szy stk o  to , co s c h a ­
ra k te ry z u je  ,m a x im a ln ą  w y d a jn o ść . O b se rw u jąc  film  
te n  p rzy  pom ocy  s te re o sk o p u , m o ż n a  p o ró w n a ć  całe  
scen y  bez k rę c e n ia  n a w e t kołem ., n a  k tó re  f ilm  je s t 
n a w in ię ty . W  te n  sposób  m o ż n a  sob ie  zdać  sp raw ę  
z czy n n ik ó w , k tó re  w p ły w a ją  n a  zręczn o ść  zaw odow ą 
(ru c h y  szybk ie  lu b  p o w o ln e , p rzy sp ieszen ie  te j lu b  
in n e j fazy  p racy , sk u rc z e  m ięśn io w e , a u to m a ty z m  
lu b  p o w ta rz a n ie  ruchów ' itd .)

Z b o k u  k ażd eg o  o b razu  p o d an e  są  p rzy czy n y  d a ­
n y c h  cech  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  i m o żem y  zan o to w ać  
u lep szen ia , ja k ie  p o w in n iśm y  o s iąg n ąć  w  p ra k ty c e , 
ab y  zw iększyć  n a sz ą  w y d a jn o ść , zm n ie jsz a ją c  je d n o ­
cześn ie  zm ęczen ie  in d y w id u a ln e .

W  te n  sposób  „M ag ste r"  czyni d o s tę p n e m i ow oce 
d łu g ic h  b a d a ń  p rzem y sło w y ch , n ie ty lk o  in ży n ie ro w i 
lu b  p ro feso ro w i, a le  ta k ż e  m a js tro w i i u czn io w i 
w  sposób  n iezw y k le  p ro s ty  a  po m y sło w y .

W ystaw a  grafik i ju gosłow iań sk iej w e L w ow ie.
Z p o czą tk iem  b. m . d o k o n an e  tu  zosta ło  u ro czy ste  
o tw a rc ie  w y s ta w y  g ra f ik i ju g o s ło w ia ń sk ie j, z a in ic jo ­
w an e j p rzez  ligę  p o lsk o -ju g o s ło w ia ń sk ą , lw o w sk ie  to­
w arzy s tw o  sz tu k  p ię k n y c h  o ra z  ju g o s ło w ia ń sk i ko^ 
m ite t  w  Z ag rzeb iu . S p ro w ad zo n o  do L w o w a ek sp o ­
n a ty  z Z ag rzeb ia  i Z u ry c h u , gdzie o s ta tn io  g o śc iła  
wystawca g ra f ik i ju g o s ło w ia ń sk ie j. W y staw io n o  p ra ­
ce M estrow icza , F r ie d m a ra , K iry n ia  i in . •

G dańsk uznaje ta jem n icę zaw odow ą redaktorów .
S e n a t W olnego  M ia s ta  G d a ń sk a  w y d a ł ro zp o rząd ze ­
n ie , n a  m ocy  k tó reg o  re d a k to ro w le  p ism  perjodycz- 
n y c h  z w o ln ie n i z o s ta ją  od p rz y m u su  św ia d c z e n ia  w  
p ro cesach  p raso w y ch .

Jedyna drosa
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Z przem ysłu graficznego w Ameryce Północnej.
W  k o lach  graficznych  Nowego Jo rk u  w yw ołała  n ie­
m ałe zdum ienie sprzedaż w pływ ow ej i znanej od la t 
bardzo  w ielu  gazety  hand low ej „ Jo u rn a l of Com- 
m erce" i „New York C om m ercial“. W ydawnictwu, te, 
d rukow ane razem  w 40,000 egzem plarzy, naby li za 
3 m iljony  dolarów  b ra c ia  R idder, N iem cy, do tychcza­
sow i w ydaw cy gazety  n iem iecko - am ery k ań sk ie j 
„New Y orker S taa tsze itu n g ". Obydwie zakupione ga­
zety w ychodzić będą pod w spólnym  ty tu łem , a  re d a k ­
to rem  naczelnym  pozostan ie re d ak to r gazety  „ Jo u r­
nal of Com m erce", dr. H. P a rk e r  W illis.

Stosunki w przem yśle drukarskim  w Południo­
wej Afryce. U m ow a cennikow a z personałem  d ru ­
k a rsk im , p rzew ażn ie z Szkotów  i  A nglików  się sk ła ­
d a ją c y m ,, is tn ie je  od k ilk u  lat. Z p targ u  z p erso n a­
łem  o zw yżkę m y t niem a, gdyż w sk u tek  nap ływ u 
w o sta tn im  czasie zecerów i m aszynistów  niem iec­
k ich  pow iększa się znacznie liczba poszuku jących  
s tan o w isk a  i p an u je  zawiść tubylczych  pracow ników  
do napływ ow ych. W  o sta tn im  czasie rząd  b ry ty jsk i 
obostrzył p rzep isy  im igracy jne. Zecer lub d ru k a rz  
w yruszający  n a  w łasn ą  ęękę do Południow ej A fryki 
m usi deponow ać 30 fun tów  szterlingów , jako  sum ę 
g w aran cy jn ą  d la  danej firm y  żeglarsk iej, ażeby na  
w ypadek  nie w puszczenia do k ra ju , dany  s ta tek  nie 
był zm uszony w łasnym  kosztem  zabrać go z pow ro­
tem . Bez tego nie uzyska b ile tu  n a  w yjazd okrętem . 
Prócz tego n a  m ie jscu  m usi się w ykazać z p o siad an ia  
sum y 100 fun tów  szterlingów . W a ru n k i p racy  dla 
obcokrajow ca są  w Afryc-e Południow . bardzo trudne.

Z ż y c ia  o rg a n iza cy jn eg o

Stowarzyszenie Drukarzy, Okręg Poznański.
W  d n iu  23 styczn ia r. b. odbyło s ię /w  P oznan iu  

roczne w alne zebran ie O kręgu Poznańskiego  S tow a­
rzyszen ia  D rukarzy  i pokrew nych  zawodów  P o lsk i 
Z achodniej, k tó re  zagaił prezes okręgow y p. Szcze­
p an iak  h asłem  „Cześć Sztuce". — Po odczytan iu  
po rząd k u  obrad  porusza  p. K łosow ski spraw ę w y­
k luczen ia  członków , k tó ra  b y ła  przedm iotem  d y sk u sji 
n a  o sta tn iem  N adzw yczajnem  W alnem  Z ebraniu , po­
czerń jako  now y członek został p rzy jęty  p. F ran k o w ­
sk i Stefan.

S praw ozdan ia  z całorocznej działa lności S tow a­
rzyszenia sk ła d a li — wobec now ow ybranego prezy- 
d jum  zebran ia, n a  którego czele s ta n ą ł p. K ąkolew ski 
■— kolejno sek retarz , sk a rb n ik  i b ib ljo tekarz. — W  
im ien iu  K om isji rew izyjnej przem ów ił p. N aks, 
k tó ry  poruszył także  sp raw ę pożyczek, udzielanych  
członkom  S tow arzyszenia bądź to  z kasy  okręgow ej, 
jak  i k a sy  zapom ogow ej. Z ebrani członkow ie dom a­
gali się od ustęp . Z arządu  pew nych w yjaśn ień , po­
n iew aż część członków  by ła  zdania, że k a sa  S tow a­
rzyszen ia  n ie jes t k a są  pożyczkow ą — lecz w yłącznie 
zapom ogow ą. Po nzeczowem w y jaśn ien iu  ze s trony  
p. Szczepaniaka zgodzono się sp raw ę tę postaw ić n a  
przyszłym  zeb ran iu  n a  porządek obrad. N a zap y ta­
n ie p. O tulakow skiego, ja k  zap a tru je  się Z arząd na  
kw estję  w ykluczen ia członków, odpow iedział p. Szcze­
p an iak , iż sp raw a  ta  będzie przedm io tem  obrad na  
Zjeździe Delegatów .

Udzielono potem  u stęp u jącem u  zarządow i jedno­
g łośn ie  pokw itow ania.

N astępn ie  przew odniczący zeb ran ia  ogłasza 10- 
m in u to w ą przerw ę, aby  członkom  dać m ożność na-

        .

rad zen ia  się n ad  w yborem  nowego Z arządu. W m ię­
dzyczasie zgłasza się jako  gość przedstaw iciel „Prze­
g ląd u  Graficznego".

Po przerw ie przystąp iono  do w yboru nowego za­
rządu , k tó ry  u k o n sty tu o w ał się następ u jąco : prezes 
p. O tulakow ski, zastępcą p. D anielew ski, sekretarz  
p. K ulczyński, sk a rb n ik  p. Szałam acha, b ib ljo tekarz  
p. Turow icz, ra d n i pp. Łęcki i S tro iń sk i

Dalszem  p u n k tem  obrad by ł w ybór delegatów  n a  
Zjazd do Bydgoszczy, m ający  odbyć się 20 lutego rb. 
W  spraw ie tej referow ał p. Szafranek, k ładąc nacisk  
n a  w ażność w yboru k andyda tów  i m isji ja k ą  spełnić 
m uszą, t. zn. zobow iązani są  przy jąć urzędy w - W y­
dziale Głównym. Jako  delegaci n a  Zjazd do Byd­
goszczy zostali w ybran i pp. 1. O tulakow ski, 2. Leśnie- 
wicz, 3. M atuszewicz, 4. P ierzga lsk i, 5. B ieiasiak ,
6. M ikulski, 7, W ita jew sk i, 8. Tucholski, 9. Kirsz FeL 

W  końcu  poruszono spraw ę jub ileuszu  p. B ryk- 
czyńskiego, m ającego się odbyć ,20 m arca  rb . Ju b i­
leuszem  zajm ie się Z arząd w raz z K om isją, poczem 
po za ła tw ien iu  jeszcze k ilk u  spraw  bież. solw ow ał 
przew odniczący roczne W alne zebran ie hasłem  „Cześć 
Sztuce!"

Stowarzyszenie Drukarzy i  pokrewnych zawodów  
Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

I. W alny Zjazd Delegatów
odbędzie się w sobotę, 19 i niedzielę, 20 lutego 1927 r , 
w Bydgoszczy n a  sali R esursy  K upieckiej przy ulicy 
Jag ie llońsk ie j n r. 25 w n as tęp u jący m  porządku:

W  sobotę, 19. bm. o godz. 7 w ieczorem  pow itan ie 
delegatów , poczem  o godz. 8 posiedzenie W ydziału  
Głównego z p rzedstaw icie lam i okręgów.

W niedzielę, 20. bm. ran o  o godz. 8 m sza św. 
w kościele św . T rójcy n a  in tencję  Z jazdu, po mszy 
św. w spó lna fo tografja. N astępn ie delegaci ud ad zą  
się n a  salę obrad. P orządek  ob rad  jest następ u jący :

1. Z agajen ie przez prezesa W ydziału  Głóiwnego.
2. S tw ierdzenie delegatów .
3. O dczytanie pro tokó łu  z ostatn iego  Ogólnego W al­

nego Zjazdu.
l£. Spraw ozdanie z czynności W ydziału  Głównego: 

a) prezesa, b) sek re tarza , c) sk arb n ik a , d) k a s je ra  
„K asy Zapom ogow ej", e) kom isji rew izyjnej.

5. D yskusja.
6. U dzielenie ab so lu to rju m  W ydziałow i G łównem u 

i kom isji rew izyjnej.
7. U chw alenie rem u n e rac ji W ydziałow i G łów nem u 

za ro k  1925/26.
P rze rw a  obiadow a.

8. Z m iana u s taw  oraz reg u lam in u  w sparć.
9. N adesłane p iśm ienne w nioski.

10. M ianow anie członków honorow ych.
11. W ybór członków  W ydzia łu  Głównego n a  r. 1927:

a) prezesa, b) w iceprezesa, c) sek retarza , d) skarb ­
n ika, e) dw óch rad n y ch  (3 dalszych radnych  
p rzed staw ia ją  prezesi poszczególnych okręgów), 
f) k om isji rew izyjnej, gj sk ład u  redakcyjnego.

12. W yznaczenie m iejscow ości odbycia następnego 
Zjazdu D elegatów .

13. W nioski bez uchw ał.
14. W olne głosy.
15. Z am knięcie obrad  zjazdowych.

Zarząd W ydziału Głównego.
P io tr  K ordylew ski, Czesław Szafranek,

prezes. sekretarz.
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R yn ek  m a ter ja łó w  p iśm ien n ych .
N a r y n k u  m a te r ja łó w  p iśm ie n n y c h  od d łuższego  

czasu  o d czu w a  się  w zm ożony  p o p y t w  p rz e c iw ie ń ­
stw ie  do ro k u  u b ieg łego , k ie d y  zastó j p a n o w a ł pod 
k a ż d y m  w zg lędem . H u rto w n ic y  o trzym uję , w iększe  
lu b  m n ie jsze  z a m ó w ie n ia  ze s tro n y  d e ta lis tó w , p o s ia ­
d a ją c y c h  ju ż  s ta re  zap a sy  n a  w y cze rp an iu . U d z ie la ­
n ie  k re d y tó w  n a s tą p iło  w  w ięk sze j m ierze , szczegól­
n ie j  zaś f irm o m  p e w n y m  i so lid n y m , o d  k tó ry c h  czę­
s to k ro ć  n ie  ż ą d an o  w cale  częściow ego p o k ry c ia  go­
tów kow ego , lecz d aw an o  n a  k re d y t od 2—3 m iesięcy . 
G eny od d łuższego  czasu  u trz y m u ją  się n a  jed n y m  
i ty m  sa m y m  poziom ie.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  n a s tą p iło  dosyć znaczne o ży ­
w ien ie  w  dz ia le  p a p ie ró w  k a n c e la ry jn y c h  k o sz tem  
k s ią ż k o w y c h , n a  k tó re  p o p y t zn aczn ie  z m a la ł. B a r­
dzo d o b rą  n o w in ą  w  te j dz iedz in ie  je s t  fa k t, że P o lsk a  
,używ a n a  sw oje  p o trzeb y  p a p ie ru  w y łączn ie  k r a jo ­
w ego , k tó ry  lep ie j się  k a lk u lu je , an iże li p rzy w o żo n y  
z  N iem iec.

N a  r y n k u  k ra jo w y m  p o s ia d a m y  ty lk o  je d n ą  fa ­
b ry k ę  o łów ków , n ie s te ty  bez k o n k u re n c ji , k tó ra  od­
b io rco m  sw o im  d y k tu je  dow olne  w a ru n k i, z m ie n ia ­
jąc  je  n ie je d n o k ro tn ie  co p a rę  ty g o d n i. C eny p rz e w a ­
ż n ie  g o tów kow e, k a lk u lo w a n e  ty lk o  w e f ra n k a c h  
sz w a jc a rsk ic h .

N a  ry ń k u  s ta ló w e k  m a m y  co raz  w ięcej to w a ru  
p o lsk iego , zu p e łn ie  do b re j jak o śc i. O becnie s ą  trzy  
firm y^ „Spiław “ , „M ącik“  i „W asilew sk i" , k tó ry c h  w y- 
r o b y ^ ą  w  z u p e łn o śc i zn an e  i w y ru g o  w y w u j ą  zag ra - 
n ic z ra , szczegó ln ie  n iem ieck ie , c ieszące  się  o p in ją  
w yrobów  z łych  w  p o ró w n a n iu  z a n g ie lsk ie m i.

R ów nież co raz  b a rd z ie j zm n ie jsza  się  im p o r t  n asz  
z d z iedz iny  a tra m e n tó w , tu szó w  i k a le k , k tó ry c h  to 
m a m y  w k r a ju  ca ły  szereg  p ie rw szo rzęd n y ch  w y ­
tw ó rn i. ' _____

N o w a  u sta w a  k arn o-sk arb ow a .
Z d n ie m  1 s ty c z n ia  1927 r .  w esz ła  w  życie n o w a  

u s ta w a  k a rn o -sk a rb o w a , og łoszona w  Dz. U st. Rz. P. 
N r. 105.

U s ta w a  p ow yższa  z a s tą p iła  różne , o b o w iązu jące  
w  P o lsce , u s ta w y  k a rn o -sk a rb o w e  ja k  i p rzep isy  k a r ­
n e , p o ro z rzu can e  w  ^ is taw ach  sk a rb o w y ch .

U s ta w a  k a rn o -sk a rb o w a  o d n o si się  do p rz e s tę p s tw  
p o leg a jący ch  n a  n a ru s z e n iu  p rzep isó w  w  p rz e d m io ­
cie o p ła t  c e ln y ch  i o b ro tu  to w aro w eg o  z z a g ra n ic ą , 
m o n o p o lu  ty to n io w eg o , m o n o p o lu  sp iry tu so w eg o  oraz 
p o d a tk ó w  p o ś re d n ic h  ja k  o p o d a tk o w a n ia  k w a s u  oc­
tow ego i d ro żd ży  p ra so w a n y c h , m o n o p o lu  so lnego , 
m o n o p o lu  zap a łczan eg o , o p o d a tk o w a n ia  zap a ln iczek , 
p ań s tw o w e j lo te r ji , p o d a tk u  ak cy zy  od c u k ru , p o d a t­
k u  od o le jó w  m in e ra ln y c h , p o d a tk u  od  w ęg la , p o d a t­
k u  od k a r t  do g ry , w y ro b u  i sp rzed aży  sa c h a ry n y ,' 
p a te n tó w  ak cy zo w y ch  o raz  o b ro tu  to w aro w eg o  z 
G d ań sk iem .

M a on  z a s to so w an ie  do p rz e s tę p s tw , p o p e łn io ­
n y ch  p rzez o b y w a te li p o lsk ic h  ja k  i cudzoziem ców  
prócz  w o jskow ych .

U s ta w a  w p ro w a d z a  k a ry  m a ją tk o w e  (p ien iężne  
i k o n fisk a ty )  o raz  p o z b a w ie n ia  w o lności. — P o n a d to  
sk a z a n y  o b o w iązan y  je s t  do u isz c z e n ia  n a leżn o śc i.

P rz e d a w n ie n ie  ś c ig a n ia  p rz e s tę p s tw  sk a rb o w y c h  
n a s tę p u je , g d y  od  d n ia  p e łn ie n ia  p rz e s tę p s tw a  u p ły ­
nęło  3 la ta . O kres trz y le tn i liczy  się, g d y  d o ty czy  u- 
sz czu p len ia  d o ch o d u  sk a rb u  p a ń s tw a  lu b  n a ru s z e n ia  
p rzy w o zu  w zg lęd n ie  w yw o zu  p rzy  in n y c h  p rz e s tę p ­
s tw a c h  o b o w iązu je  o k re s  1-roczny.

Ś m ie rć  p rz e s tę p c y  u m a rz a  w sze lk ie  k a ry , je d n a k  
k a r a  p ie n ię ż n a  obc iąża  sp a d e k  p o zosta ły .

Do p rz e p ro w a d ze n ia  ś le d z tw a  o raz  do ro z s trz y ­
g a n ia  sp ra w y , p o w o łan e  są  W ład ze  S k a rb o w e  I in ­
s ta n c ji , o ile  k a r a  n ie  p rz e k ra c z a  su m y  1 000 zł, w  in ­
n y ch  w y p a d k a c h  w ład ze  sk a rb o w e  I I  in s ta n c ji .

W ła d z e  sk a rb o w e  m a ją  p raw o  p rz e p ro w a d ze n ia  
rew izy j d o m o w y ch  i o so b is ty ch . .

O soba o b w in io n a  o dop u szczen ie  s i f  p rz e s tę p s tw a  
sk a rb o w eg o  m oże w n ie ść  p ro śb ę  o zezw olenie  je j n a  
dob ro w o ln e  p o d d a n ie  się k a rz e  z z a n ie c h a n ie m  p rze­
ciw  n ie j da lszego  p o s tę p o w a n ia  k a rn e g o .

D obrow olne  p o d d a n ie  s ię  k a rz e  n ie  m oże m ieć  za ­
s to so w a n ia , jeże li s p ra w a  z o s ta ła  p rz e k a z a n a  sąd o m  
zw ycza jnym .

P rzec iw  o rzeczen io m  k a rn y m  w ład z  sk a rb o w y c h  
m oże o sk a rż o n y  żąd ać  p rz e k a z a n ia  sp ra w y  do p o s tę ­
p o w a n ia  sądow ego , w  ty m  raz ie  o rzeczen ie  sk a rb o w e  
tra c i  sw o ją  m oc, z tem , że w ła d z a  s k a rb o w a  m u s i  
p rz e k a z ać  sp ra w ę  d o ch o d zeń  a d m in is tra c y jn y c h  w ła ­
śc iw e m u  sądow i,

W  są d a c h  o k rę g o w y c h  d la  sp ra w  w y m ie n io n y c h  
ro zs trzy g ać  będzie  sąd  w  sk ład z ie  trz e c h  sędziów . — 
P rzec iw  w y ro k o m  są d ó w  o k ręg o w y ch  m oże o sk a rż o ­
ny  w n ieść  zaża len ie  n ie w a ż n o śc i do S ą d u  N ajw y ższe ­
go w  W a rsz a w ie , P rz e c iw  zaś w y ro k o m  sąd ó w  po­
w ia to w y ch . m o żn a  w n ieść  o d w o ła n ie  do są d u  o k rę ­
gow ego.

P rz e d m io ty , co do k tó ry c h  m oże być  z a s to so w a n a  
k a r a  u le g a ją  k o n fisk a c ie  i sp rz e d a ż y  po p raw o m o c- 
n e m  o rzeczen iu  k a m e m .

'Z a trzy m an ie  o b w in io n eg o  m oże m ieć  m ie jsce  
w ten czas, g d y  tenże  s ta w i o p ó r lu b  u s i łu je  zbiec, g d y  
zachodz i p o trz e b a  sp ra w d z e n ia  to żsam o śc i o so b y  o b ­
w in io n eg o  lu b  g d y  s ta le  m ie sz k a  w  zag ran icy .

O bw in io n y m  p rz y s łu g u je  p raw o  w n ie s ie n ia  o d ­
w o ła n ia  po o trz y m a n iu  o rzeczen ia  k a rn e g o .

K ary  u p ra w o m o c n ia ją  się  po u p ły w ie  14 d n i po  
d o ręczen iu  o rzeczenia .

j """spraw y p o d a tk o w e  |
O bniżenie kar za zw lokę. C elem  u ła tw ie n ia  sp ła ­

ty  za leg ło śc i p o d a tk o w y ch . M in is te rs tw o  S k a rb u  — 
n a  zasad z ie  a r t .  4, u s ta w y  z d n ia  31 lip c a  1924 r . (Dz, 
U st. R. P . N r. 73, poz. 721) — w ydło  do p o d leg ły ch  
w ład z  sk a rb o w y c h  za rząd zen ie , aby  o d  w sze lk ich  
w p ła t, u sk u te c z n io n y c h  w  o k re s ie  od 1 lu teg o  do 
31 m a rc a  r . b . n a  poczet n ieo d ro czo n y ch  i n ierozłożo- 
n y c h  n a  r a ty  za leg ło śc i w  p o d a tk a c h  b ezp o śred n ich  i 
o p ła ta c h  s tem p lo w y ch , bez w zg lęd u  n a  czas ich  po ­
w s ta n ia , p o b ie ra ły  obn iżone k a ry  z a  zw łokę w  w yso­
k o śc i 2 p ro c e n t m iesięczn ie , licząc o d  u s taw o w eg o
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te rm inu , t. j. poczynając od 1 k w ie tn ia  r. b. od w płat, 
u sk u teczn ian y ch  n a  poczet w ym ienionych  zaległości 
będą pobierane k a ry  za zwłokę w pełnej wysokości, 
t. .j 4 p rocen t m iesięcznie, licząc od ustaw ow ego te r­
m in u  p łatności. ; _  ..   -

U lgi przy p łacenia podatku przemysłowego za 
IV kw artał 1926 r. M inisterstw o S karbu  .zezwoliło na 
uiszczenier bez ustaw ow ych  k a r  za zw łokę i odsetek 
za odroczenie zaliczki n a  podatek  przem ysłow y od 
obrotu  za IV k w a rta ł 1926 r. w dw óch ra ta ch , p ła t­
nych do d n ia  20 styczn ia  i 20 lutego 1927 r. w łącznie.

Do w ym ienionych  wyżej term inów  p ła tności tej 
zaliczki n ie m a zastosow ania 14-dniowy te rm in  ulgo­
wy, przew idziany  w a ft. 2 u s taw y  z dn ia  31 lipca 1924 
r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 73, poz. 721), tak , że z dniem  
21 styczn ia r. b. w ładze skarbow e przystąp iły  do 
sp raw d zan ia  w p ła t ra ty  tej zaliczki, przyczem  od 
p ła tn ików , k tó rzy  nie u iszczali pierw szej r a ty  zalicz­
k i w w yznaczonym  term in ie , ca ła  zaliczka zostanie 
niew łocznie śc iąg n ię ta  w raz z kosztam i egzekucyj- 
nem i i k a ra m i za zwłokę.

Do kw ot w płacanych  z ty tu łu  zaliczki za IV k w a r­
ta ł 1926 r. dolicza się 10-procentowy nadzw yczajny 
dodatek, a  to .g o d n ie  z rozporządzeniem  P. P rezyden­
ta  R zeczypospolitej z dn ia  10 g ru d n ia  1926 r, (Dz. Ust.. 
Rz. P. Nr. 121, poz. 697).

Blankiety w ekslowe według nowych przepisów.
W edług rozp. m in. skarbu , obow iązującego od 1 s ty ­
cznia r. b., b lan k ie ty  w ekslow e, będące w obiegu, ule- 
g ają  zm ianie swej w artości. I tak  b lan k ie ty  20-gro- 
szówe służą obecnie do w y staw ian ia  w eksli n a  sum ę 
do 50 zł, a nie jak  dotychczas 60 zł. B lank ie ty  30-gro- 
szówe do w eksli od 50 do 100 zł (dotychczas 90 zł). —- 
Słow a: „z te rm in em  3-mie.sięcznym", figu ru jące  na  
daw nych  b lan k ie tach , nie m a ją  znaczenia, gdyż w e­
d ług  now ej u staw y  te rm in  p ła tnośc i w ekslu  nie m a 
w pływ u n a  wysokość op łaty  stem plow ej.

Kiedy pobiera się dodatek 10-procentowy do o- 
płat stemplowych. N a zasadzie rozporządzenia P re ­
zyden ta  R zeczypospolitej z dn ia  10 g ru d n ia  (Dz. Ust. 
Rz. P. Nr. 121, poz. 697) dodatek  10-procentowy pobie­
ra n y  i opłacony m a być przy op łatach  stem plow ych 
aż. po koniec bieżącego roku.

M ylnie za tem  n iek tó re  firm y in te rp re tu ją  posta­
now ien ia rozporządzenia w ym ienionego n a  w stępie, 
a op łacające o p ła tę  stem plow ą go tów ką przy uiszcza­
n iu  bezpośredniem , uzyskanem  n a  m ocy zezw olenia 
w ładz skarbow ych, zarachow ując  o p ła ty  stem plow e 
bez 10 p rocen t dodatku .

F irm y  i a le  o n a raża ją  się na  k ary  przew idziane 
w ustaw ie , ponad to  n a  u tra tę  uzyskanego zezwolenia.

N o ta tk i |
W jaki sposób należy składać podanie o zezwole­

nie na przywóz towarów z Czechosłowacji. Zgodnie 
z okóln ik iem  D ep artam en tu  H andlow ego Min. P rze­

myślu* i H an d lu  L. HT 63/1. Izby H andlow e k o m u n i­
k u ją  za in teresow anym  im porterom , iż podan ia  
o przywóz tow arów  reg lem entow anych  z Czechosło­
w acji należy obecnie w nosić w prost do M inisterstw a 
P rzem ysłu  i H andlu , W ydział O brotu Towarowego, 
w W arszaw ie, ul. E lek to ra ln a  2 bez p ośredn ic tw a 
m iejsc. Izby. j

Równocześnie zw raca śię uw agę, iż obowiązek do­
łączan ia  odpow iednio aw izow anych fa k tu r  do po­
wyższych p o d ań  pozostaje nad a l w m ocy ż tem , że 
w b ra k u  tychże dotyczące pozw olenia nie będą udzie­
lane. .

Wystawia europejskiej sztuki drukarskiej w  Chi­
cago. W in sty tu c ie  arty stycznym  w Chicago odby ła: 
się n iedaw no w y staw a m odern istyczna europejsk ie j 
sztuk i d ru k a rsk ie j, u rządzona przez oddział: „Typo- 
g raph ic  L ib rary  and  M useum " tow arzystw a „Ame­
rican  Type F ounders Com pany". W y staw a  w n a j­
bliższym  czasie obesłaną będzie do innych  cen tr d ru ­
k a rsk ich  S tanów  Zjednoczonych, by  ostatecznie być 
um ieszczoną n a  zawsze w m uzeum  w Jersey  Gity. Ce­
lem  w ystaw y jest zapoznanie d ru k arzy  am ery k ań ­
skich najlepszem i w zoram i d ruków  europejskich. 
W ystaw cam i są: F ran c ja , W łochy, A u strja , W ęgry i 
N iem cy. A nglja  i I lp lau d ja  nie są zastąpione, ponie­
waż. ich sz tu k a  d ru k a rsk a  rów na się am erykańsk ie j. 
K ata log  w ystaw y jak  rów nież dzienn ik i „Chicago 
Com m erse" i „O pen Shop New s" p o d ają  bliższe szcze­
góły poszczególnych eksponatów  w ystaw ow ych.

R ozm aitości

Produkcja papierowa biurokracji sowieckiej. Bol­
szew icki „G udok", chcąc w ykazać do jak  po tw ornych  
rozm iarów  doszedł b iu rok ra tyzm  w Sow ieckiej Rosji, 
podaje zebrane przez siebie dane, tyczące „kancela­
ry jn e j produkcji'- w zarządzie m oskiew sko-kursk ie j 
drogi żelaznej. „Obrót" pap ie ram i w tej jednej in s ty ­
tu c ji  doszedł w ciągu k w ie tn ia  ro k u  bieżącego — 
a  więc jeden  m iesiąc — do 185.485 ró 'ń y c h  aktów , co 

. s tąpow i około 8.000 dziennie, -cz-yłi 2 2'0-.000 ro czn e !"  
R edakcja dochodzi do w niosku, że we w szystk ich  b iu ­
ra c h  kolejow ych sporządza się rocznie blisko 22 mi- 
ljony dokum entów , do czego dodać należy ok. 33 m i: 
ljony ak tów  cen tra ln e j in s ty tu c ji, tj. K o m isarja tu  Ko­
m u n ik ac ji oraz 14 m iljonów  „dublikatów ". O kazuje 
się, że u rzędy  kolejow e zużyw ają 25% całej p rodukc ji 
papierow ej rosy jsk iej, ja k  ze sm u tk iem  zaznacza 
„Gudok".

Zniżka opłat za przesyłkę druków w Gdańsku.
P oczta g d ań sk a  pob iera za przesyłkę d ruków  w agi 
do 50 gr. 5 fen., do 100 gr. 10 fen. itd . Obecnie p rzed­
łożył s e n a t sejm ow i p ro jek t ustaw y , w edług k tórej 
przesy łka  d ruków  do 30 gr. kosztow ać m a 3 fen. Poza 
tem  przew idu je  now y p ro jek t podw yższenie kw otv, 
m ogącej być na  jednym  przekazie  w ysłanej, z 1.000 
na 1.250 guldenów .

O g ło szen ia  t */, s tro n a  80 z ł, V s tr .  40 z ł, V* s tr . 
20 z ł, '/h s t r .  10 z ł, 1 p, s t r .  5 A ,  V35. s tr .  2.5^ z ł. Na 
s tr .  I. ok ład k i 100 .,  na  s tro n ie  II, III i IV ok ł. 
50 ’ o w ięce j. D la p o szu k u jący ch  p osad  5 0%  
o p u s tu . N um ery  c k azo w e  i d ow odow e o p ła c a  się  
O g ło szen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  ra n a  godz. 9.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6.00 zł, 
m ies ięczna  2.00 zł, z  do sta  * ą  
w dom . N um er p o jedynczy  50 g r.

* K onto  czek o w e  P. K. O. Nr. :02 863 - - - 
N ak ładem  „H urtow n i D rukarsk ie j1'. Sp. z o. o 
w P o znan iu , S ta ry  ^yn ek  Nr. 4. T e lefon  25 -55. 

R ed ak to r: T eo d o r Kryg w P oznan iu . 
R ękopisów  n ie zam ó w io n y ch  n ie  zw racam y

Drukarnia PolskaT. A. Poznań.


